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Cenne relikwie św. Andrzeja Boboli
W  p ierw szych  dniach czerw ca — 

jak już w iec ie  —  p rzew iez ion e  
zostan ie  c ia ło  św . A ndrzeja  B oboli 
z R zym u do W arszaw y . O jczyzn a  
nasza  pow ita  relikw ie sw e g o  św . 
M ęczen n ik a  bardzo u roczyśc ie .

P o lsk a  już p o sia d a  od  kilku lat 
bardzo znaczną i cen n ą  relikw ię  
św . A n d rzeja  B oboli. Z najduje się  
ona w  kap licy  publicznej k sięży  
Jezuitów  w  L u b lia ie  przy ich  
klasztorze. O lbrzym i gm ach , dotąd  
je szcze  ca łk ow ic ie  n ie w y k o ń c z o ­
n y, n a zy w a  się  B o b o l a n u m  —  
od  n azw isk a  Patrona, św . A n d r z e ­
ja. O b ok  w ie lk ieg o  ołtarza p u b licz­
nej k ap licy  m ieści s ię  skrom ny re­
likw iarz z cen n ym  skarbem . Jest 
to dobrze za ch o w a n e le w e  ram ię  
Ś w ię te g o  (b ez  d łon i). R am ię to

odjął od  cia ła , znajdującego się  
w ó w c z a s  w  P o łock u , arcybiskup  
m oh y lew sk i W a cła w  Ż y liń sk i dnia  
26 lipca 1857 r. i w  r. 1862 zosta ­
ło  za w iez io n e  d o  R zym u  w  darze  
O jcu św . P iu sow i IX .

W roku 1933 p o w sta ła  przy  
K oleg iu m  B obolanum  w  Lublinie  
publiczna kaplica. D la  niej jako  
cen n y  skarb przesła ł O jciec św . 
w łaśn ie  o w o  ram ię św . A ndrzeja, 
,by sp o tęg o w a ć  przez ten  dar n a­
b o żeń stw o  do teg o  Ś w ię teg o  w śród  
jego  rodaków . L iczn e w o ta  ok o ło  
relikw iarza św ia d czą  o w ielu  ła ­
skach , jakich  B óg  raczy u d zie lać  
za w staw ien n ictw em  sw e g o  M ę­
czenn ika  i zachęcają  ludzi do g o ­
rącej m od litw y  do św . A ndrzeja  
B oboli.

Opowieść wiosenna
W  p ew n ej m ieścin ie  ży ł 

organista, który przez d łu ­
g ie  lata u cząc z an ielsk ą  
c i e r p l i w o ś c i ą  n i e s f o r n e  
dziatki (a lb ow iem  s z k ó ł  
w ted y  n ie b y ło ) i w  n ie­
d z ie lę  grając na organach  
w  k o śc ie le  i s ło d k o  Panu  
śp iew ając , d oczek ał się  czc i­
godnej starości i ła sk a w e ­
go  ch leba. M ieszkał poza  
m iastem  w  dom ku o to c z o ­
nym  ogrodem .

K ied y  raz raniutko w y ­
sz e d ł d o  ogrodu, zob aczy ł 
na śc ie ż c e  m łod ego  szp a­
ka, który z gn iazdka za  
w cz e śn ie  w y lec ia ł, a teraz  
na próżno u siło w a ł w zb ić



się  w  p ow ietrze. M iłosierny  
organista p od n iósł p taszka  
i zau w aży ł, że  p taszyna z ła ­
m ała nóżkę. D zięk i troskliw ej 

nóżka się  zrosła, a szp ak  
osw o jo n y  w e so ło  fruw ał po  
pokoju. O d ło ży ł w ted y  m istrz 
p ow ażn e p ieśn i gregoriańskie  
i w y u c z y ł  p t a k a  p ięknej 
„P ieśn i w iosennej" .

N ad eszła  pora od lotu  p tac­
tw a do c iep łych  krajów. W a l­
czy ł ze  sob ą  m istrz ton ów  
o g o łęb im  sercu. C zy w y ­
puścić  ptaszka, k tórego tak  
polubił ? Z w y c ię ż y ło  dobre  
serce: w y ch o w a n ek  od lecia ł 
z innym i szpakam i w  dal.

R ok  p rzeszed ł. W  p ew ien  
piękny d zień  w io sen n y  s ie ­
dzia ł organista przy  sto le , aż  
tu n ag le  s ły szy  stukan ie do  
okna. W sta ł i sp ostrzeg ł ja ­
k ieg o ś szp ak a . Już m iał okno  
otw orzyć, sąd ząc, że  to jego  
w ych ow an ek , a le  ptak nagle  
od lecia ł.

N ied łu go  jednak p rzy le­
c ia ł, a le  n ie sam  —  przyprow adził ze  sob ą  trzy in n e ptaki; u siad ły  na  
ok n ie  i za g w izd a ły  czystym i g łosik am i „P ieśń  w iosen n ą"  —  na  
cztery g ło sy . Z  niem.

Odnalezione skarby
(D o k o ń czen ie )

—  T en  sam ! T en  sam  trzos, 
który  zgu b iłem  —  w yk rzyk iw a ł 
O sm an  radośn ie. —  P o w ied z , gd z ie  
g o  znalazłeś?

G d y  M irza sk o ń czy ł o p o w ia ­
dać, O sm an  u ścisk a ł go .

—  Jaki ty jesteś sz lach etn y! —  
za w o ła ł. D zięk i tw ej u czc iw o śc i 
jestem  zn ow u  b ogaty . C zym  m o g ę

ci się  za  to w y w d z ięczy ć?  P roszę  
cię , przyjm  o d e  m nie p o ło w ę  z ło ­
ta. N ie  ch cesz?  W ięc w eź  ch oć  
ten  najw ięksny d iam ent! D la czeg o  
mi od m aw iasz?  T en  p ięk n y  d ia ­
m ent daj o d e  m n ie w  upom inku  
tw em u  syn o w i...

N a te  s ło w a  M irza zap łak a ł.
—  M ów isz m i o synu? Straci-



lem  go  przed ośm iu laty —  bez  
śladu , bez w ieści!

O sm an zam yślił się . P o tem  
•a p y ta ł M irzę, ile  to d z iec ię  m iało  
w ó w cza s  lat i jak w yg ląd a ło .

—  Z w a ł się  A li, jasne w ło sy  
sp a d a ły  m u na ram iona, a górną  
w argę m iał przeciętą scyzoryk iem , 
którym  zab aw ia ł s ię  n ieostrożn ie.

—  Z aczek aj tu ch w ilę  —  rzekł 
O sm an  i w y szed ł. W n et w rócił 
z  m łod ym  n iew oln ik iem . C hłopiec  
m ógł m ieć  o k o ło  trzynastu lat, 
ubrany był starannie, i na sw eg o  
p ana patrzył z m iłością  i szacu n ­
kiem .

—  A li, przystąp  bliżej —  rzekł 
O sm an,

N a d źw ięk  teg o  im ienia  Mirza 
o ż y w ił się , w lep ił w  ch ło p ca  g o ­
rący w zrok , serce b iło  m u g w a ł­
to w n ie ... N araz d ostrzegł na ustach  
ch łop ca  g łęb ok ą  bliznę. W ó w cza s  
zerw a ł s ię  i ch w ycił n iew oln ik a  
w  objęcia , w ołając:
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—  A li! Synu  m ó j! M oje dziecko- 
najdroższe! C h łop iec  u śc isn ą ł ojca  
za  szy ję  i zap łak ał z radości. N a ­

reszcie  zn a lazł sw o jeg o  ojca... Już 
n ie b ęd zie  sierotą ...

P o  tych  rzew n ych  pow itaniach  
o p o w ied z ia ł O sm an, że  ch łop ca  
kupił przed ośm iu  laty od  kobiety , 
która sp rzed aw ała  m ałych  n ie w o l­
n ik ów . A le g o  porw ała  za p ew n e  
w  tłum ie na u licy  i zrobiła na nim: 
dobry interes.

G d y  Mirza d z ięk o w a ł kupcow i 
za zw rócen ie  m u syn a , najdroższe­
go  skarbu, O sm an  rzek ł:

—  N ależała  ci s ię  ta nagroda  
za tw ą u czc iw o ść . T o  ja jestem  ci 
w in ien  w d zięczn ość . D zięk i b o­
w iem  tw ej sz la ch etn eśc i obaj o d ­
szukaliśm y utracone skarby, a ja 
się  przekonałem , że  u czc iw o ść  jest 
p o d sta w ą  p raw d ziw ego  szczęśc ia .

T. D.

W ostatnie dni maja
Rozbrzm iewa ziem ia tysiącem  tonów  
I płynie hejnał z pól i zagon ów , 
Rzewny i prosty jak poiny k w iat, 
Obiega św ia t, ob iega  św iat.
Orają kościoły melodię dzw onów , 
P atrzysz się z kaplic i feretronów  
l a  w ierny lud, na każdą dłoń, 
Zdobiącą Twoją, Mario, skroń.

Tyś do ożyw czej podobna rosy, 
Którą zesła ły  dobre niebiosy,
Na każdym listku to s ło w o  drży: 
Królową kw iatów  jesteś Ty.
U Twoich kaplic gdzieś na rozstaju  
W ieśniacze g ło sy  nucą Ci w  maju, 
Bo w szystkim  Matką jesteś Ty —  
Przez Twe pod krzyżem ciche łzy .

Roma Chądzyńska.


